
  
    
      
    
  


Miłuję Cię, Panie, mocy moja.

			Pan skałą i twierdzą moją, i wybawieniem moim,

			Bóg mój opoką moją, na której polegam.

			Tarczą moją i rogiem zbawienia mego, warownią moją.

			Wołam: Niech będzie Pan pochwalony!

			I zostałem wybawiony od nieprzyjaciół moich.

			(Ps 18,2–4)

			


WSTĘP

			Biblia ostrzega nas przed czasami poprzedzającymi powrót Chrystusa, gdy szatan zostanie zrzucony na ziemię. Diabeł w niepohamowanej wściekłości zstąpi, „pałający wielkim gniewem, bo wie, iż czasu ma niewiele” (Obj 12,12). Wiele osób stara się precyzyjnie określić, kiedy to nastąpi, ale jedno jest pewne: we współczesnym świecie zło jest bardziej agresywne niż kiedykolwiek wcześniej. 

			Dlatego my, którzy skierowaliśmy nasze serca ku Chrystusowi, musimy się nauczyć trwać w żywej obecności Boga. Jedynie w Nim odnajdujemy bezpieczne miejsce schronienia przed coraz gęstszą ciemnością.

			Mówiąc o ochronie, nie mam na myśli uniknięcia cierpienia tu, na ziemi. Wielu z nas doświadczy prześladowań, a nawet śmierci ze względu na Jezusa. Zapowiada to Pismo: „Wszyscy, którzy chcą żyć pobożnie w Chrystusie Jezusie, prześladowanie znosić będą” (2Tm 3,12). Nie powinniśmy się również spodziewać, że osiągniemy poziom duchowości, który zapewni nam miłość tego świata. Skoro wrogowie Boga nienawidzili Jezusa, i nas będą nienawidzić (J 15,18–19). A jednak istnieje miejsce szczególnej ochrony. To właśnie tam zaprasza nas Pan, abyśmy zamieszkali pod osłoną Najwyższego.

			Chcę podkreślić, że pragnienie przebywania w obecności Boga nie musi być spowodowane niezwykłymi zmaganiami w życiu osobistym. Może też wynikać z potrzeby serca, duchowego łaknienia. Uwielbienie i czyste serce potrafią pociągnąć nas ku Bogu. Bez względu na to, czy do Bożej warowni przyciągają nas problemy czy żarliwe serce, istnieje święte miejsce, w którym Boża obecność staje się naszą osłoną. 

			Kiedy już odnajdujemy to niezwykłe miejsce, nic, co życie nam przynosi, nie jest w stanie nas pokonać – sam Bóg zachowuje nas we wszystkich doświadczeniach. W każdym strapieniu czy diabelskiej intrydze uknutej przeciwko nam „odnosimy pełne zwycięstwo” (Rz 8,37, BT). Pod osłoną Boga odkupieńcza moc Chrystusa udaremnia plany szatana, niwecząc zarówno atak wroga, jak i jego skutki. 

			Drogi Czytelniku, nawet teraz możesz doświadczać osamotnienia, lęku czy porażki. Twoje obecne położenie nie stanowi jednak przeszkody dla Najwyższego. Rozpoczynając w miejscu, w którym jesteś, możesz osiągnąć stan duchowej odporności: znaleźć się pod osłoną Najwyższego.

			 

			Francis Frangipane

			 

			Bóg jest ucieczką i siłą naszą,

			Pomocą w utrapieniach najpewniejszą.

			Przeto się nie boimy, choćby ziemia zadrżała

			I góry zachwiały się w głębi mórz.

			Choćby szumiały, choćby pieniły się wody,

			Choćby drżały góry z powodu gniewu jego. Sela.

			Jest rzeka, której nurty rozweselają miasto Boże,

			Przybytek święty Najwyższego.

			Bóg jest w nim, nie zachwieje się:

			Bóg wspomoże go przed świtem.

			Wzburzyły się narody, zachwiały się królestwa,

			Odezwał się głosem swoim i rozpłynęła się ziemia.

			Pan Zastępów jest z nami,

			Warownym grodem jest nam Bóg Jakuba. Sela.

			(Ps 46,2–8)

			


ROZDZIAŁ 1 JAK OSAMOTNIONA DUSZA ODNAJDUJE BOGA

			Jezus nadał ostatnim godzinom obecnego wieku przejmującą nazwę. Nazwał ten okres wielkim uciskiem. Słowo oddane jako ucisk oznacza „dotkliwe utrapienie lub udrękę, presję czy też ciężar przygniatające ducha”. Im bliżej końca tego wieku, tym większych utrapień i presji wywieranej na człowieka powinniśmy się spodziewać.

			Równocześnie ze wzrostem poziomu stresu w naszych czasach daje się zauważyć coraz mniejsza chęć powstrzymywania moralnego upadku – tak ze strony rządów, jak i społeczeństwa jako całości. Znaczna część ludzi żyje obecnie w otwartym i prowokacyjnym buncie wobec Boga. Prorocze słowa Psalmu 2 wypełniają się na naszych oczach – świat oraz lokalni przywódcy „powstają [...] i zmawiają się społem przeciw Panu i Pomazańcowi jego” (w. 2). Odstępując od wartości moralnych, wojowniczo krzyczą: „Zerwijmy ich więzy i zrzućmy z siebie ich pęta!” (w. 3). 

			Jezus przestrzegał przed tym dniem, mówiąc: „A ponieważ bezprawie się rozmnoży, przeto miłość wielu oziębnie” (Mt 24,12). Jeśli należysz do tych, którzy przeciwstawiają się zapadającej ciemności, wiesz, jak zaciekła i wielopłaszczyznowa jest to walka. Niezależnie od tego, czy starasz się zaradzić jakiejś niesprawiedliwości w swoim otoczeniu czy też próbujesz zachować w spójności swoją rodzinę, ledwie udaje się ci uczynić krok naprzód na jednym froncie, a już ponosisz straty na pięciu innych.

			Pomimo przełomów, które dokonały się w kilku miastach, wielu dobrych ludzi ulega znużeniu. W ich życie wkradły się rutyna i brak zaangażowania. Prorok Daniel uprzedzał o czasach, w których wróg „będzie męczył Świętych Najwyższego” (Dn 7,25). Musimy wkroczyć w rzeczywistość opisaną w Psalmie 91, aby wyjść zwycięsko z prób obecnego czasu. Istnieje miejsce odnowionego życia – źródło życia wiecznego, w którym możemy pozostać. Biblia nazywa je osłoną Najwyższego.

			ELIASZ – CZŁOWIEK JAK MY

			Eliasz był człowiekiem, który doświadczał takich samych uczuć jak my. Toczył on duchowy bój podobny do walki, która jest naszym udziałem. W tej bitwie o duszę Izraela przeciwstawiał się on podstępom Izebel i jej męża, króla Achaba. Jednak jego najpoważniejszą walką nie było zmaganie z widzialnymi wrogami, lecz z własnym zniechęceniem.

			Przy całej swej śmiałości Eliasz prowadził życie uciekiniera i chronił się w jaskiniach. Izebel wymordowała niemal wszystkich proroków Pana, zastępując ich pobożny wpływ mrocznym, demonicznym uciskiem, który wnieśli ze sobą prorocy Baala i Asztarte. Wtedy Pan przystąpił do dzieła. Zarówno Eliasz, jak i prorocy Baala mieli wznieść ołtarz temu, któremu służyli – miał więc powstać ołtarz dla Boga Jahwe i dla Baala. Ten Bóg, który odpowie ogniem, miał być uznany Panem nad całym narodem. 

			Król Achab zjawił się z całym Izraelem, aby być świadkiem konfrontacji. Mimo usilnych prób kapłani Baala nie byli w stanie uzyskać żadnej reakcji swojego demonicznego bożka. Jakże inaczej było z modlitwą Eliasza! Gdy tylko zwrócił się do Pana, ogień spadł z nieba i strawił ofiarę. Było to najwspanialszy tryumf Eliasza. Kiedy Izraelici ujrzeli tak spektakularny przejaw Bożej mocy, pokłonili się do ziemi, mówiąc: „Pan jest Bogiem, Pan jest Bogiem!” (1Krl 18,39). 

			Pan nie zakończył na tym swojego dzieła. Gdy Eliasz polecił zabić kapłanów Baala, udał się na szczyt góry Karmel. Klęcząc tam z twarzą zwróconą ku ziemi, siedmiokrotnie modlił się o deszcz, aż Pan sprowadził ogromną ulewę, która zakończyła trzyletnią suszę. W ciągu jednego dnia w cudowny sposób spadły z nieba ogień i deszcz!

			Eliasz ofiarował Panu swoje najlepsze starania. Mimo to – tak jak poprzedzający go prorocy – nie zapoczątkował duchowego przebudzenia Izraela. Przytłoczyło go zniechęcenie.

			Być może gdyby wydarzenia tego pamiętnego dnia miały miejsce w jakimkolwiek innym momencie historii Izraela, naród pokutowałby – ale wtedy tak się nie stało. Kult Baala się nie zakończył, nadal kwitł. Prawdę mówiąc, nic się nie zmieniło. Zamiast oczekiwanego przez Eliasza przebudzenia nastąpiło coś odwrotnego – rozwścieczona Izebel przysięgła zabić proroków Pana, zmuszając proroka do ucieczki na pustynię. Tam, wyczerpany i przygnębiony, załamał się, siedząc pod krzakiem jałowca. Utrudzony prorok modlił się: „Dosyć już, Panie, weź życie moje, gdyż nie jestem lepszy niż moi ojcowie” (1Krl 19,4). 

			Eliasz ofiarował Panu swoje najlepsze starania. Tamtego dnia jego życie znalazło się w punkcie kulminacyjnym. Eliasz modlił się, by Izrael poznał, że Pan jest ich Bogiem, oraz by w wyniku tego Pan „odmienił ich serca” (1Krl 18,37). Mimo to – tak jak poprzedzający go prorocy – nie zapoczątkował duchowego przebudzenia Izraela. Przytłoczyło go zniechęcenie. Miał dość.

			Czy i ty znalazłeś się kiedyś w miejscu duchowego czy emocjonalnego wyczerpania, w którym mówiłeś: „Już dosyć”? Może ogarnęła cię frustracja, ponieważ nie udaje się przeprowadzić pozytywnych zmian w twojej rodzinie? A może pościłeś i modliłeś się o swój kościół lub społeczność, ale nie przyniosło to żadnych widocznych zmian? Włożyłeś w to całe serce, z mizernym efektem. Twoje zasoby się wyczerpały i – podobnie jak Eliasza – przygniotło cię zniechęcenie i przygnębienie. 

			Eliasz położył się i zasnął. Wówczas dotknął go anioł i powiedział: „Wstań, posil się!” (1Krl 19,5). Przy jego głowie znalazły się chleb i woda. Eliasz, utrudzony życiem, posilił się i ponownie zapadł w sen. 

			Anioł ponownie go dotknął i powiedział: „Wstań, posil się, gdyż masz daleką drogę przed sobą” (w. 7). W naszych wizjach, planach i programach przed każdym z nas jeszcze „daleka droga”. Sam Pan postanowił, żeby droga, która jeszcze przed nami, przekraczała nasze możliwości. Bóg nie zaplanował, abyśmy odnieśli sukces bez Niego. Nasze życie jest pomyślane tak, żeby przyciągnąć nas do Boga.

			POWRÓT DO FUNDAMENTÓW

			Wstał więc [Eliasz] i posiliwszy się, szedł w mocy tego posiłku czterdzieści dni i czterdzieści nocy aż do góry Bożej Horeb. (1Krl 19,8)

			Pan dał Eliaszowi siłę nie po to, aby posłać go z powrotem do walki, lecz aby wrócił do tego, co najważniejsze. Jeśli bardziej pochłania nas zadanie, które mamy wykonać, niż miłość do Boga, w efekcie będziemy się czuć podatni na ciosy i osamotnieni. Chcąc odnowić nasze dusze, Pan przyprowadza nas ponownie do podstaw naszej wiary. Może nawet całkowicie odsunąć nas od służby, którą pełnimy, i skierować ku modlitwie, studiowaniu Słowa i wielbieniu Go. Przypomina nam, że spośród wszystkich Jego celów dla nas największym przykazaniem jest kochać Go „z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z całej myśli swojej, i z całej siły swojej” (Mk 12,30). Jeśli koncentrujemy się na czymś innym, tracimy kontakt z Bożą obecnością i nie znajdujemy się pod osłoną Najwyższego.

			Pan przywiódł Eliasza do „góry Bożej Horeb”. Horeb po hebrajsku oznacza osamotnienie1. Pustynny krajobraz doskonale odzwierciedlał stan duszy Eliasza. Jednak z perspektywy Boga góra Horeb była punktem, w którym tajniki ludzkiego serca wychodzą na jaw. Nie ma tu miejsca na udawanie ani odgrywanie ról. To obszar całkowitej szczerości i dogłębnej przejrzystości.

			JAK SIĘ TU DOSTAŁEŚ?

			Być może największą zaletą Eliasza była jego gorliwość. Rozmawiając z Bogiem, Eliasz dwukrotnie wspomina, że postępował gorliwie dla Pana. Jednak gorliwość bez mądrości ostatecznie staje się swoim własnym bogiem. Prowadzi nas w kierunku nierealistycznych oczekiwań, z dala od doskonałego Bożego czasu i Jego namaszczenia. 

			Jeżeli chcemy zachować równowagę, gorliwość musi być powściągana i modelowana przez strategiczne spotkania z żywym Bogiem. W przeciwnym wypadku stajemy się sfrustrowani i rozczarowani „opóźnieniami” w Bożym planie. Opuszczamy miejsce siły i duchowej ochrony.

			Eliasz przybył na górę Horeb i zatrzymał się w jaskini. Wkrótce „doszło go słowo Pana tej treści: Co tu robisz, Eliaszu?” (w. 9). To jedno z najważniejszych pytań, jakie Bóg może nam zadać. Jego pytanie dotyka istoty naszego duchowego stanu: „Jak to się stało, że służba dla Mnie wywołała w tobie posuchę i osamotnienie?”. Bóg chce nas przekonać, że gdy opuszczamy Go jako naszą pierwszą miłość, zawsze znajdziemy się na pustyni. 

			Naczelnym celem naszego życia musi być mieszkanie w Chrystusie. W przeciwnym razie coraz bardziej zdeprawowany świat może tak nas zaabsorbować, że nie zauważymy pogarszającego się stanu własnej duszy. Pan w swojej miłości powstrzymuje nas i zmusza, abyśmy szczerze przyjrzeli się swemu sercu. Czy życie, które obecnie prowadzę, jest obfitym życiem obiecanym mi przez Chrystusa?

			Jedno z najważniejszych pytań, jakie Bóg może Ci zadać, brzmi: „Jak to się stało, że służba dla Mnie wywołała w Tobie posuchę i osamotnienie?”. Bóg chce nas przekonać, że gdy opuszczamy Go jako naszą pierwszą miłość, zawsze znajdziemy się na pustyni.

			Powiedzmy to sobie otwarcie. Nie mamy niczego do udowodnienia i nie musimy udawać. Możemy porzucić wewnętrzne mechanizmy ochronne i dumę. Jeśli jesteśmy rozczarowani, po prostu o tym powiedzmy. Jeśli czujemy się sfrustrowani, szczerze to przyznajmy. Po prostu musimy szczerze, bez racjonalizowania ocenić nasz prawdziwy stan duchowy.

			Panie, objaw mi stan mojego serca. Uświadom mi zarówno rozczarowania i zranienia, jak i moje grzechy oraz upadki. Usuń brzemię ucisku z mojej duszy. Pomóż mi, Panie, w ciszy poddać się operacji na sercu, której dokonujesz.

			Przejrzystość jest zewnętrznym odzieniem pokory, a pokora przyciąga do naszych serc łaskę Boga. Czy nie jest tak, że najbardziej zaniedbujemy intymną bliskość z Bogiem? A czyż to nie sam Pan jest źródłem siły do walki? Jeśli wrogowi uda się okraść nas z czasu spędzanego sam na sam z Bogiem, odetnie nas od pomocy, która pochodzi jedynie od Najwyższego. 

			Zbliżmy się więc do Boga żywego, odziani jedynie w szatę jawności i szczerości.

			ŚWIEŻE NAMASZCZENIE

			Wraz ze wzrostem presji obecnych czasów wkrótce odkryjemy, że namaszczenie otrzymane wczoraj nie wystarczy do walki, którą mamy stoczyć dzisiaj. Na Horebie Pan sprawił w życiu Eliasza nowy początek, który ostatecznie doprowadził do uwolnienia „podwójnego działu” mocy dla następcy Eliasza, Elizeusza. Dzięki temu nowemu namaszczeniu Izebel miała zostać pokonana, kult Baala – zabroniony, a w północnym królestwie miało zapłonąć jedyne w jego historii przebudzenie. 

			Płomień naszej gorliwości nie wystarczy, żeby doświadczyć takiego przełomu. Nie powinniśmy być zaskoczeni, jeśli Bóg zaprowadzi nas na specjalnie dla nas przygotowany Horeb. 

			Jak mamy rozpoznać to miejsce? Na Horebie doświadczamy osamotnienia, a nasze serce desperacko pragnie więcej Boga. Teraz musimy uważnie słuchać Jego głosu. To właśnie na Horebie On wprowadza nas w głąb samego siebie. To właśnie tu, pod baldachimem Jego współczucia, odkrywamy cel naszego złamania: nasze osamotnienie jest czasem przygotowania.

			Pan przygotował dla ciebie nowy początek. Kiedy powrócisz do walki, będziesz ją toczyć pod osłoną Najwyższego.

			Panie Jezu, bez Ciebie w moim życiu panuje posucha i osamotnienie. Przebacz moje próby czynienia Twojej woli bez mieszkania w Twojej obecności. Panie, desperacko Cię potrzebuję. Dziś całym sercem wracam do mojej pierwszej miłości. Naucz mnie, Panie, uważać bliskość z Tobą za miarę mojego sukcesu. Pozwól mi ujrzeć Twoją chwałę, objaw mi Twą dobroć. Prowadź mnie, Duchu Święty, do duchowej fortecy obecności mojego Boga. Amen.

			Spocznij jedynie w Bogu, duszo moja,

			bo od Niego pochodzi moja nadzieja.

			On jedynie skałą i zbawieniem moim,

			On jest twierdzą moją, więc się nie zachwieję.

			(Ps 62,6–7, BT)

			 

			 

			


ROZDZIAŁ 2 GÓRA BOŻA

			„Gdy Mojżesz pasał trzodę teścia swego Jetry, kapłana Midianitów, pognał raz trzodę poza pustynię i przybył do góry Bożej, do Horebu” (2M 3,1). Góra Horeb (zwana również w 2 Księdze Mojżeszowej Synaj) nie była tym, czym się wydawała. Choć posępna i nieurodzajna, okazała się bramą, przez którą Bóg objawił się narodowi izraelskiemu. To właśnie tu żywy Bóg ukazał się w płonącym krzewie jąkale imieniem Mojżesz. Stąd ów podstarzały „nieudacznik” został wysłany z nadprzyrodzonym autorytetem z powrotem do Egiptu, aby oswobodzić Izrael.

			To do Horebu zbliżyli się Izraelici, podążając za słupem ognia w nocy i w obłoku w ciągu dnia. Na Horebie sam Bóg wypisał prawo Izraela na kamiennych tablicach. Wtedy to, pośród płonącego ognia, głębokiego mroku i wichury, przerażający głos Najwyższego stał się słyszalny dla ludzi, ustanawiając przymierze Boga z Jego ludem.

			Izrael posiadał inne miejsca święte – przybytek na pustyni, świątynię w Jerozolimie i wiele ołtarzy wzniesionych przez ludzi dla Boga – ale Horeb był wyjątkowy. Tam Mojżesz i Izraelici spotkali Boga, tam schronił się Eliasz, kiedy zawiodły wszelkie jego wysiłki. 

			Horeb był górą Bożą.

			BÓG ODKUPICIEL

			Biorąc pod uwagę położenie i historię, góra Horeb miała szczególne znaczenie duchowe. Ale prawda symbolizowana przez to miejsce – oto Bóg wybiera odludne miejsce i przyprowadza tam osamotnionego człowieka, aby się z Nim spotkać – jest aktualna i dzisiaj. Oto przesłanie Horebu: Pan nie odwraca się od nas w naszym osamotnieniu; On przybywa, aby je odkupić.

			Przyjrzyjmy się Mojżeszowi, wielkiemu księciu Egiptu. Z królewskich komnat zostaje wygnany na pustkowie. Żeni się z Midianitką i zostaje pasterzem, a więc przyjmuje zawód pogardzany przez Egipcjan. Mimo to na górze Horeb Bóg spotyka się z Mojżeszem i powołuje go. W miejscu, które nazywa się osamotnienie, Mojżesz zostaje na nowo pozyskany i powraca do Egiptu wyposażony w autorytet Boga. 

			Góra Horeb miała szczególne znaczenie duchowe. Bóg wybrał odludne miejsce i przywiódł tam osamotnionego człowieka, aby się z Nim spotkać. Oto przesłanie Horebu: Pan nie odwraca się od nas w naszym osamotnieniu; On przybywa, aby je odkupić.

			Przypomnijmy sobie gorliwego proroka Eliasza. Jego spektakularne, choć nieprzynoszące spodziewanego rezultatu wysiłki, aby rozniecić ogień przebudzenia, doprowadziły go do depresji, lęku i zniechęcenia. Eliasz także przybywa na Horeb. Samotnik Eliasz najwyraźniej nie mógł przeboleć, że prorocy zostali zabici, a on został sam. Ale odkrywa nie tylko to, że pozostało w Izraelu jeszcze siedem tysięcy osób wiernych Bogu, ale też to, że jest wśród nich Elizeusz, który otrzyma podwójny dział jego mocy. Miał on położyć kres 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 3 UJRZEĆ NIEWIDZIALNEGO

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 4 WAROWNIA BOGA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 5 BÓG, KTÓRY CZUWA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 6 CHRONIENI JEGO SŁOWEM

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 7 PRZEMIENIONE SERCE

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 8 CZYSTOŚĆ I OCHRONA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 9 PRZYMIERZE KRWI

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 10 CHRZEST MIŁOŚCI

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 11 GDY BÓG ODPOWIADA NA KAŻDĄ MODLITWĘ

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 12 POTĘGA JEGO IMIENIA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 13 TYM RAZEM BĘDĘ SŁAWIĆ PANA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 14 WDZIĘCZNE SERCE

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 15 OWOCNA DOLINA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 16 PRZEBACZAJĄCE SERCE

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 17 ZACHOWUJĄCA MOC BOŻEJ MIŁOŚCI

Dostępne w wersji pełnej.



Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 19 NA TRONIE Z BOGIEM

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 20 ODZIANI W JEGO CHWAŁĘ

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ 21 W PRZYBYTKU BOGA

Dostępne w wersji pełnej.



Dostępne w wersji pełnej.

Informacje o książce

Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/203.png
Miluje Cig, Panie, mocy moja.
Pan skalq i twierdzg mojg, i wybawieniem moim,
Bdg mdj opokg mojg, na ktérej polegam.
Tarczg mojg i rogiem zbawienia mego, warownig mojg.
Wotam: Niech bedzie Pan pochwalony!

I zostalem wybawiony od nieprzyjaciol moich.
(Ps 18,2-4)

WSTEP

Biblia ostrzega nas przed czasami poprzedzajacymi powrot
Chrystusa, gdy szatan zostanie zrzucony na ziemie. Diabel
w niepohamowanej wécieklosci zstapi, ,palajacy wielkim gnie-
wem, bo wie, iz czasu ma niewiele” (Obj 12,12). Wiele os6b
stara si¢ precyzyjnie okresli¢, kiedy to nastapi, ale jedno jest
pewne: we wspolczesnym $wiecie zlo jest bardziej agresywne
niz kiedykolwiek wczesniej.

Dlatego my, ktorzy skierowalismy nasze serca ku Chrystuso-
wi, musimy sie nauczy¢ trwa¢ w zywej obecnoséci Boga. Jedynie
w Nim odnajdujemy bezpieczne miejsce schronienia przed co-
raz gestszg ciemnoscia.

Mowigc o ochronie, nie mam na mysli unikniecia cierpie-
nia tu, na ziemi. Wielu z nas doswiadczy przesladowan, a nawet
$mierci ze wzgledu na Jezusa. Zapowiada to Pismo: ,Wszyscy,
ktorzy cheg zyé poboznie w Chrystusie Jezusie, przesladowanie
znosi¢ bedy” (2Tm 3,12). Nie powinnismy sie réwniez spodzie-
waé, ze osiggniemy poziom duchowosci, ktory zapewni nam
milo$¢ tego $wiata. Skoro wrogowie Boga nienawidzili Jezusa,
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POD SKORUPA
MILCZENIA

Kazdy rodzic powinien to wiedzie¢

(





OEBPS/Images/Pod oslona najwyzszego okladka przód.jpg
BESTSELLEROW,
PONAD 1,5 MILIONA |

SPRZEDANYCH
KSIAZEK

Pod ostona
- Naywyzszego

Zycnc pod cudowna Boza ochrong

'm‘.‘ls Frangipane znowu tego dokonat! Przeczytaj i dowiedz sie, jak
szkaé w bezpiecznym ukryciu Najwyiszego — DR JAMES W. GOLL






